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Z  Tygodnika R o ln icz o -P r zem y s ło w eg o  K rakow skiego.

Co pom oże najlepsze gospodarstwo? na co się zdały największe  
dochody wydobyte z niego? jeże l i  się to nie ma w  pożytek obrócić  zie- 
miańskićj rodzinie, która na czele tego gosp od arstw a  stoi: i ow szem , je­
żeli te dochody i dostatki mają ku temu tylko posłużyć, aby rodzina 
która z nich żyję, która za ich pom ocą w spo łeczeństw ie  urosła, w o -  
św iacie  podnieść się m ogła , szła na oślep ku ruinie swojćj?

Wracajmy tedy do Pani kończącćj za granicą edukację córek. 

P ierw o tn ie  miała baw ić dwa lata tylko za granicą, za zbiegiem okoli­
czności przewlókł się pobyt do trzech, naw et do pięciu lat, licząc w to 
nie samą tylko edukację ale także choroby, kąpiele i małe [wojaże.  
W  tym przeciągu czasu, upraszał nieraz jegom ość  usilnie, aby*przecież 
choć  na parę miesięcy p ow rócić  do rodzinnej wioski, gdżie tak miło i 
c icho i zdrowo, ale na to nie dała się żadną miara nakłonić pani, zajęta 

ty lko przyszłem szczęśc iem  i d o sk o n a łośc ią  sw oich  córek; bo najstarszej 

połrzeba jeszcze  ostatnićj ręki w ie lk iego  salonu, średnićj prima dony  

opery w łosk ićj ,  a najmłodsza je szcze  n ieuform ow ana i nie może w ch o ­
dzić  w świat: bo g łów nie  chodzi tu o wrażenie  jakie spraw ią panienki 
przy p ierwszem sw ojem  wystąpieniu; od tego bow iem  zaw isłe  jest 
w yobrażen ie  jakie o nich św iat po w ćźm ie, od tego zaw isł  przyszły ich 

los- *
Szczęściem , przeważa w końcu  zaw sze  jeszczegospodarsk i rozum  

w iejskiego szlachcica. W  listach co ś  mu przebąknęli,  że jakiś książę 
b y w a  w domu, i że by łoby  to bardzo świetna partja dla starszój; ś re ­
dnia podobała  się jakiemuś artyście, który ma wieikie względy u dwo* 
ru, za którym w szystk ie  panie ca łego  miasta szaleją; a najmłydsza po­
czyna zawadzać matce i potrzeba do niej osobnćj guwernantki,  bo nie 
m ożna jej jeszcze w p row adzać w  świat, a samćj w domu zostaw iać nie 
pqzwala troskliw e macierzyńskie serce. C o rozw ażywszy jegom ość,  
w iedząc o tem, że nie miał nigdy księcia w rodzie, a artysty, choćby naj­
znakom itszego, w rodzie mieć nie chce , zresztą zaś nie czując, sby mu 
k tórek o lw iek  dziecię w domu zaw adzało , zdobyw a się na resztę sarma­
ckiej dzikości i energji ,  spada jak piorun do wielkiego miasta i w  d w u ­

dziestu czterech godzinach kończy edukację córek; zabrawszy żonę i 
dzieci, papugę w klatce i papugę w  mantylce.

T u  się poczyna termin twardy: dom opustoszał,  służba to się roz­
lazła, to wymarła, d w ór duży, zimny i brudny; brak towarzystwa, w ido­
ków , konwersacji ,  żurnali ,  kolei żelaznej i najszczęśliwszych w y c iec zek  
s łow em , nie ma ani domu ani towarzystwa; sąsiedzi gbury, a sąsiadki 
takie gęsi że  naw et nie mają zmysłu do ocenienia tych wszystkich d o sk o ­
nałości i w yk w intów  w  ukształccniu panienek, nad któremi matka z ta- 
kiem p ośw ięcen iem  pracow ała  za granicą.

Zwolna tedy poczyna się przekształcać całe  urządzenie domu  
służby i sposobu życia: wszystko trzeba sprowadzać z zagranicy, sprzęty  
naczynia, stroje , bo i ten dom, w którym się w ychow ały  dzieci, jest 
szkaradny i nie  do m ies zk ani a ,  i te sprzęty nie są do użycia i ta służba  
jest ni e zn oś na  i ta kuchnia zdrow iu  szkodzi; s ło w e m  cały p orządtk  d o ­
mu n ow y , wszystko musi być z gruntu zreform owane, odm ieaione, prze­
inaczone: wszystko trzeba sprow adzić  z zagranicy, poczynając od p o ­
w ozu  i fortepianu, a k ończąc na rękawiczkach, firankach, portjerach, i 
garnkach do kuchni; że już nie liczymy wszystkich potrzeb toalety, biżu- 
terji i d robnego  komfortu. J eg o m o ść  skarży się niezmiernie na le w y .  
datki, a pani mówi: w szakżem  mówiła , że  wszystko za granicą ‘tamćj,  
p o có ż  nas było sprowadzać? a pocóż zresztą było tyle łożyć na edukację  
córek , jeżeli dziś nie  mam mieć domu w którymby m ogły  zajaśnieć? —  
gd zież  je powiążę? kom uż je pokażę? —  czy m oże  na odpuście ,  panom  
podstarościm?

M ów ić  nie potrzebuje, iż córki podzielają zup ełn ie  zdanie pani 
matki i tworzy się nieprzyjacielski obóz w e  w łasnym  domu, który zape­
w n e  nic nie pomaga do poparcia gosp o d ars tw a  rolnego, bo w ów czas  
kiedy szlachcic musi szu k a ć  ż e ń e ó w  do żniw a, k łopotać się zmianą pie­
niędzy na drobne, lub ucierać się z lichwiarzami o ubiegłe i n iew y p ła co ­
ne w exle  w ów czas  każą mu córki adm irować kaw atynę, a żoDa w yprą ,  
wia g o  do miasta po od ebranie  pak i frachtbryfów na nadeszłe  rzeczy  
z zagranicy, nieodbicie p o trzebn e  do umeblowania domu i toalety, w ła ­
śnie w tćj porze roku. W ije się biedak jak wąż, ale pomimo to, porzu­
ca żniwo, admiruje ze łzami w  oczach kaw atynę i jedzie po pa'czki do  

miasta: bo i żona  i dzieci są to istoty najlepszego serca, dla których k a ­
żda ofiara jest łatwą, byle nie zachmurzyć ich życia, zakryć przed niemi 
to co trapiące, a przychylić im tego  co miłe.

Zostawmy nieszczęsnego męczennika w  sentymentalnej roli p o św ię ­
cającego się dla rodziny swojej, a n iech  się teraz zapytać Wolno będzie: 

czy to jćst gospodarz wiejski co tak postępuje? czy jest w  tem wszy-



s tk iem  iskra r o ln ic z e g o  i g o s p o d a r s k ie g o  rózum u? czy taka pani j e s t  to 

g o sp o d y n i?  czy có rk i  te g o  j e g o m o ś c i  są  to s z la ch e tn e  p a n ien k i  u r o d z o n e  

n a  w s i ,  p r z y sz łe  g o s p o d y n ie ,  ż o n y ,  m atki i o b y w a te lk i?  —  T o  każdy  

n a jw y k w in tn ie jsz y  frazes ,  każdy  ru c h ,  k a ż d e  p o ru szen ie  oka ,  k a żd e  p o ­

r u sz e n ie  g ło su ,  z r o z u m ieć  um ieją; ż a d e n  n a jd ro b n ie js zy  o d c ień  u c z u ć ,  

m yśli  i k s z t a ł t ó w  n ie  u jdzie  ich  uw a g i  i sądu  tra fn eg o :  a p o m im o  to je ­

dn a k ,  n ie  u m ie ją  z r o z u m ieć ,  jakie  j e s t  p o ło ż e n ie  m ę ża  i o jca ,  który się 

p r z ed  niem i kryje ze  s w o im  u c iśk ie m ,  ze  sw o j e m i  stratam i i z c a łe m  po­

ło ż e n i e m  swojern? a p o m im o  to je d n a k ,  są  to n a j le p sz e  istoty  i z  n iem a­

ł ą  pre ten sją  do  p o ś w ię c e n ia ,  n ie  tylko w  d o m u  ale i z a  d o m e m ,  w y so k ich  

uczu ć  re l ig ijnych ,  w ie lk ie g o  o b y w a te lsk ie g o  se n ty m e n tu ,  s ł o w e m ,  z ca łą  

p re ten s ją  p o l e k — najlepsze  polki.
B o la ło b y  n a s  ba rdzo ,  g d y b y  nam ktoś  ch c ia ł  g o r y c z  i z ło ś l iw o ś ć  

p r z y p isy w a ć  taro, g d z ie  tylko b o l e ś ć  n a jg łę b sz ą  czujem y nad p o d o b n y m  

Sianem  rzeczy ,  nad p o d o b n ie  n ie sz cz ęś l iw e m  p o ło ż e n ie m  roln iczej r o d z i ­

n y ,  k tó rą  p r z e c ie ż  B ó g  na to w y p o s a ż y ł  dobram i,  aby s ię  dobre  o k o ło  

dó b r  kupiło ,  a czą s tk a  tej s z c z ę ś l iw o ś c i ,  k tóra  się  jej d os ta ła  w  udziale  

s p ły n ę ła  także na m ize rn e ,  p r a c o w ite ,  p o tr z e b n e  i c iem ne .
S ię g n ijm y  w s te c z  p am ięc ią ,  a ujrzem y, ż e  n i e p o m y ś ln o ś ć  d w o r u  

p o lsk ie g o  p o czy n a  s ię ,  w każde j  p o je d y n c z e j  ro d z in ie ,  o d  tego  czasu ,  od  

k tó r e g o  p o c z ę to  dz iec i  e d u k o w a ć  za  gra n icą .
Babki b y ły  j e s z c z e  g o sp o d y n ie  w ie lk ie ,  m ia ły  s ta r o p o lsk ie  ap teczk i  

i sp iżarn ie ,  k o m o r y ,  lam usy  i p iw n ic e ,  w ie rz y ły  w  d o z ó r ,  w ła d ,  w  o-  

s z c z ę d n o ś ć ,  w  klucz, w z a m k n ię c ie ,  i zapas ,  nie  lubiały się  m ę ż o m  s p o ­
w ia d a ć  z sw y ch  potrzeb; bo  m ia ły  drób,  m ły n ,  p a s ie k ę ,  sad ,  nab ia ł ,  i 

p r z y s ie w k i  lnu i k o n o p i ,  prządki i m o tk i ,  p ó łse tk i  i sk ó ry ,  i w  s z c z ę ś l i ­

w y m  p o k o ju ,  s z a n o w a n e  o d  s ą s ia d ó w  i ro dz in y ,  s ta r z a ły ^ w  je d n y m  d o ­

m u ,  p rzes iedz ia ły  w ie k  w je d n e m  krześ le ,  p rzem od li ły  ś w ię t a  w  je d n y m  

k o ś c i e l e  i l eg ły  w g r o b ie  o jc ó w ,  c ie sząc ,  l e c z ą c ,  u c z ą c ,  ż y w ią c  i b a w ią c  

tych c o  je  otaczali ,  k tó r y c h  im B ó g  za najb liższych  d a ł  lub p rzeznaczy ł ,  
z którem i p a d ło  im  są s ia d o w a ć ,  k r e w n ie  lub ko l igac ić .

B y ła  p o w a g a ,  b y ł  w ie lk i  p o s łu c h ,  w ’d o m u ,  w ie lk a  c i c h o ś ć , ' s p o ­

k o jn a  praca  i b y ło  m i łe  św ią t e c z n e  w y t c h n ie n ie .  Ł a t w o  b y ł o  s ię  tru­

dnić  m ę ż o w i  g o sp o d a r s tw e m ,  bo  nikt m u po k o ju  n ie  z a k łó c i ł  w dom u ,  

ca ła  b iedna  m o z o ła  d o m o w e g o  ludu,  m a ły ch  k lu c z y k ó w  i d r o b n e g o  gro-  

sza , c ię ż y ła  na  pani,  i m o ż n a  b y ło  g o s p o d a r z y ć  d o b rze  i sp o k o jn ie  w p o -  

3u i na  w io s c e ,  rob ić  m a ją tek  lub  p o w ię k s z a ć  s ł a w ę  i w z ię c ie  d o m u ,  

p rzy  publicznćj s łużb ie .
M atki p o c z ę ły  s ię  już w y ła m y w a ć  z w o ln a  z o b o w ią z k ó w  babek,  

p o c z ę ły  w ię c e j  żyć  w  b a w ia ln y m  pok oju  i w  s t o ł o w e j  izb ie ,  w  o g r o d z ie  

z a b a w n y m ,  dla z a b a w y  i g o śc i ,  za  d o m e m ,  w  sp ra w a c h  p u b l icz n y c h ,  ale  

w ie d z ia ły  je szc z e  jak za ich  m atek  b y w a ło ,  u m ia ły  tr zy m a ć  d o m  w  kar­

n o śc i ,  d z iec i  w  p o s łu s z e ń s t w ie ,  i w ied z ia ły ,  c z e g o  s ię  d o m a g a ć  m o ż n a  

o d  k lu c z n ic y ,  g d z ie  l eży  s e k r e t  ła d u ,  c z e g o  d o  d o m u  potrzeb a ?

C ó r k i  ich straciły  już z u p e łn ie  tradycje  d o m o w e g o  zacządu i ła d u  

a w n u c z k i  są  k o m p le t n e  lafiryndy, k t ó r e  tylko g o s p o d a r z y ć  u m ie ją  p e ł ­

n ą  sa k ić w k ą  z ło ta ,  p o d ł u g  adresu  i s z p e isce t la ,  i to  n ie  w  kraju ale tyl­

k o  za  granicą ,  b o  w  kraju c ięży  troska  zao p a trzen ia  d o m u ,  a n a w e t  tego  

c o  daw nićj  a p teczk ą  i sp iżarn ią  n a z y w s n o ,  na m ężu .  Jeżeli  t rzeb a  k o m ­

p o t u  tc  go  się  b ierze  z cukiern i ,  jeżeli  trzeba o w o c ó w ,  w ę d l in  lub s e r ó w ,  

t o  s ię  je  b ierze  ze  sk lepu ,  n a p o j ó w  ż a d n y ch  nikt nia pro d u k u je ,  a w ię c  

i  n ap oje  ku p ić  potrzeb a ,  a bakalje n ie  r o sn ą  w  kraju, w ię c  n ic  n o w e g o

że się  je  kapuje.  W s z y s t k o  just  tedy k u p n e ,  i ca łe  apteczka i sp iżern ia  

z acięży ła  na b u d ż e c i e  w io sk i ,  z  tą tylko r ó żn ic ą ,  ż e  k ie d y  da w n i  przy-  

sm a czk i  g o d z i ły  się  tylko dla g o śc i  lub na ś w ię t a ,  to  dziś n a leżą  do  p o ­

w sze d n ic h  po trzeb  c o d z ie n n e g o  życ ia ,  a ż e  m leka n ie  m e, w ięc  i nab ia ł  

na  k u ch n ię  i do  s to łu  k u p o w a ć  potrzeba .  A  jakże? czyż  to w szy s tk o  

m ożna  n a z w a ć  g o s p o d a r s t w e m ,  g o sp o d a r sk im  r ozsądk iem ? czyż n a j le ­

p s z e  g o s p o d a r s t w o  m o ż e  się  o s t s ć  przy tym  n ierozum ie  g o s p o d a r ­

sk im ? Cóż p o m o ż e  n a j lep sze  g o s p o d a r s t w o  ro ln e  przy n i e g o s p o d a r n o ­

śc i w  dom u?
T rzy  w ę g ły  d o m u  trzym a ż o n a ,  c z w a r ty  d o p ie r o  m ą ż — jest  to  s t a ­

r o p o lsk ie  p r z y s ło w ie ,  k tó re  ba rdzo  p r a w d z iw ie  o z n a c za  s to su n ek  g o ­

sp o d a r s tw a  d o  g o s p o d a r n o ś c i .  Jeże l i  trzy w ę g ły  d om u już runę ły ,  c z \ ź  

na d łu g o  je szcze  o s t o i  s ię  czw arty?

(D a lsz y  c ią g  nastąp i) .

ŚR O D EK  P RZECIW K O  Z A P A L E N IU  ŚLEDZIO NY ( 1 )

W  r o k u  1 8 3 6  z n a leź l iśm y  w  c z a s o p iśm ie  patr jo tveznzgo  e k o n o ­

m ic z n e g o  t o w a r z y s t w a  w k r ó le s tw ie  c zesk iem  w ia d o m o ś ć ,  ż e  tam tejszy  

e k o n o m ,  pan F .  Saeuberlich ,  w G e r leb o k u ,  o d  d a w n a  to s p o s tr z e ż e n ie  

zro b ił ,  że  z o w i e c ,  s u r o w e m i  z iem n ia k a m i ka rm io ny ch ,  ani je d n a  na z a ­

pa len ie  ś led z io n y  n ie  zn iszcza ła ,  kiedy z n o w u  c h o r o b a  ta się  p ok azu je  

sk o ro  karm ien ie  to u s ta n ie .  S t o s o w n ie  do  te g o  sp o s tr ze że n ia  tak u s i e ­
b ie  urządził ,  iż  sk o r o  s ię  c h o r o b a  ś le d z io n y  po k a za ła ,  natychm iast  z ie ­

m niakam i paść  m ożna  b y ło .  W  n ied o sta tk u  z ie m n ia k ó w  s ł e iy ł y  d o  te ­

g o  tak  sa m o  w i e r z c h o łk i  z ie lonśj  naci  z iem n ia cza n ć j .  R ó w n y  sk n tek  

o d n ió s ł  pan  S a e u b er l ic h  z paszen ia  z iem n ia k a m i byd ła  r o g a teg o ,  k t ó r e ­

go r o czn y  o d c h ó d ,  teraz  kilka sztuk w y n o s z ą c y ,  daw niej  na 5 0 — 6 0  m ó g ł  

b y ć  r a c h o w a n y .
Z nając  p e w n ą  p o s ia d ło ś ć ,  w  której za pa len ie  ś le d z io n y  b y ło  z a ­

g n ie ż d ż o n ą  k lę sk ą ,  p o s ła l i śm y  tę w ia d o m o ś ć  tam tejszem u r zą d cy ,  k tóry  

z r o b io n e  d o ś w ia d c z e n ie  przy p a sze n iu  z iem niakam i z u p e łn ie  p o tw ie r d z i ł ,  

i d o d a ł ,  że  już o d  kilku lat n ie m i  pasie  i p r a w ie  już  zapalenia  ś l e d z io n y  

u s ieb ie  n ie  ma; k ied y  inn i tamtejsi  g o sp o d a r z e ,  przy zw yczajnej  paszy ,  

d a le k o  w ię k sz ą  stratę p o n o s z ą .  D a lsz e  p o t w ie r d z e n ie  się  sk u te cz n o śc i  

tej z n a jd o w a ł  w  tem ,  ż e  z t u c z o n e g o  z ie m n ia k a m i  bydła  ani jedna-sztu -  

ka na  za pa len ie  ś i e d z io n y  nie  z a p a d ła ,  k ied y  c h u d e  b y d ło  bardzo na  nie  

c h o r o w a ł o .  '

W  ty m  sam ym  p r a w ie  c zu s ie  p o k a za ła  s ię  ta c h o r o b a  w  s ą s ie d z ­

tw ie  W e in h e im u  p o m ięd zy  św in ia m i  i to  ba rdzo  g w a ł t o w n ie .  U d z i e l i ­

liśmy w ięc  o trzym anych  w ia d o m o ś c i  tam tejszem u w e t e r y n a r z o w i ,  który  

s u r o w y c h  z ie m n ia k ó w  z innem i śr o d k a m i na  lek a rs tw o  u ży ł ,  i d o n ió s ł  

nam , że  lubo ta m ty ch  w y łą c z n ie  c a łe g o  skutku p rzy p isy w a ć  n ie  c h c e ,  

c h o r o b a  j e d n a k  n a d zw y cz a jn ie  p r ę d k o  u le cz o n ą  zosta ła .

(1 )  Z Ziemianina,



Niejaki czas p o te m  p o k a za ło  się  zapa len ie  ś l e d z io n y  p o m ięd zy  s a ­

m a m i na kilka  d w o r a c h  r ó w n in y  n a d reń sk ie j .  W  o g ło sz e n iu  ztam ą 

ty c zą c em  się  s k u t e c z n o ś c i  s u r o w y c h  z ie m n ia k ó w  w  tej c h o r o b ie ,  i sk  a- 

dającem  w ie lk ie  p o d z ię k o w a n ie  dla nas ,  w y w i n i e  je szc z e  d o d a n o ,  ze o-  

p r ó c z  z ie m n ia k ó w  ża d n eg o  in n e g o  lekarstw a n .e  u ż y w a n o ,  . ze  od, teg  

m o m e n tu ,  k iedy  z iem niakam i paść  z a cz ę to ,  żadna juz Świnia n .e  n s 

cza ła .  P o d ł u g  d o n ie s ie n ia ,  d o s t a w a ło  1 5  ś w iń  (w ie lk ich  , m a ły ch )  c o -
i  b nrusk m e c l  m iałk o  t łu czo n y ch  s u r o w y c h

d z ien n ie  trzy sestery  ( o k o ł o  l d  prusK. m e c ;  m j
z ie m n ia k ó w .  P o  w y ż a rc iu  ich  d o s t a ł y  pom yj k u c h e n n y e h  . w o d y  stu

d z ien n e j .^ je  ^  ^  z n a -Jujący się  w sur0W y ch  z iem n ia k a ch ,  c h o c ia ż  tyl­

k o  w  bardzo  małej i lo śc i ,  so lanin , tutaj s z c z e g ó ln .ć j  d o b r o c z y n n ie  działa  

i ż e  ten jest  także  przyczyną  p o d o b n e g o  sk utk u ,  jaki  w y w ie ra ją  z ie lo n e  

łęc iny .  J e s t  to  dla  g o s p o d a r z a  o c z y w iś c ie  rzeczą  wuelk.ej wag- m.c 

p r z e c iw k o  takiój c h o r o b ie ,  jak zapalen ie  ś led z io n y ,  taki  prosty  środek ,  

k tó r e g o  w s zę d z ie  ł a t w o  d o s ta ć ,  lek a r z o w i  zaś p o z o s ta w ia  się  zbadan ie  

b l iż szy c h  lek a rsk ich  o k o l i c z n o ś c i  i w y w o ła n ie ,  m o ż e  k ilku kroplam i,  
r o w n v c h  sk u tk ó w .  M o ż e  j u ż  w  n iejednej  o k o l icy  ten  śr o d ek  jest  z n a ­

ny .  Ż e  tak  j e d n a k o w o ż  w s z ę d z ie  nie- je s t ,  sam iśm y s ,ę  d o w ie d z ie l i ,  

i k o r z y s ta ją c  z pod anej  teraz s p o s o b n o ś c i ,  zw racam y na m e g o  u w a g ę .*

W s z e l k i e  k w a s y ,  a  o s o b l i w i e  k w a s  s a l e t r o w y  i s i a r c z a n y ,  r o z c z y -  

a iają  t a k ż e  k r u s z c e ,  i to  n i e k i e d y  n a d e r  g w a ł t o w n i e ,  m ia n o w ic ie  kru­

s z c e  m ię k c i e j s z e ,  j a k o  t o :  c y n ę ,  m i e d ź  i t d.

Ż e l a z o .

Ż e la z o  n a d er  r z a d k o  n ą p o t y k a ć  s ię  daje  w  s t a n ie  c z y s t y m ,  

o w s z e m  z najdu ją  j e  ty lk o  w r u d z ie  i w  z a k i s i e .  J e s t  b a r d z o  t ę g i e g o  p ły ­

nu, t w a r d e ,  s p r ę ż y s t e  i r o z c ią g l iw e ;  p r z y c i ą g a  m a g n e s ,  daje  s:ę p o łą ­

c z y ć  z e w s z y s t k i e m i  k r u s z c a m i ,  w y j ą w s z y  ż y w e g o  s r e r a ,  i m a  n a d z w y ­

c z a jn y  p o c i ą g  d la  k w a s o r o d u . N a  w o l n e m  p o w ie t r z u  p r ę d k o  z d r z e w ie -  

je .  Ż e la o  zn a jd u je  s ie  n i e t y lk o  w  g ó r a c h ,  a le  t e ż  na  m ie j s c a c h  w i l g o ­

t n y c h  i b ło tn is ty c h ,  g d z i e  j e  t e d y  ru d ą  ł ą k o w ą ,  c z y l i  k w a ś n ę  n a z y w a j ą .  
W g ó r a e h  n a z y w a j ą  je  p o d ł u g  c z ę ś c i ,  z ja k ic h  s ię  sk ła d a :  ż e l a z e m  m a -  

g n e s o w e m ,  c z e r w o n e m ,  b r u n a tn ć m , g l in k o w a t e m  ltp. O p r ó c z  r o z  i- 

c z n y c h  m in e r a ln y c h  c z ę ś c i ,  z a w ie r a  w  s w y m  s k ła d z ie  ż e l a z o ,  o r a z  k w a -  

s o r ó d ,  w ę g l i k ,  fo s f o r  i s ia r k ę ,  p o o l u g  k t ó r y c h  z m ie n ia ją  s , ę  t e z  j e g o

w ła s n o ś c i .

Ż e l a z o  s u r o w e.

Najpotrzebniejsza znajomość używanych w go­
spodarstwie wiejskiem surowych materjałów.

(Dalszy  c ią g i .

O hruszczach.
Ł ą c z e n i e  k r u szczó w  p o m ię d z y  so b ą  

lub z in n em i  ciałami-

K ruszce dają s ię  także  p o łą c z y ć  z k w a s o r o d e m ,  co  czasem  ła j, 

c z a sem  trudniój w y k o n a ć  p rzy ch o d z i ,  i tw o r z ą  tym sp rso b e m  c ia ło  n o w e ,  

z ie m n e ,  k tó r e  s ię  w a p n e m  k r u s z c o w e m  n a z y w a ,  ale ani blasku, ani m o  

cy nie  p o s ia d a ,  i k r u szc e  do  z w y cz a jn e g o  u ż y tk u  n iezd atnem i czym .
U  w ie lu  k r u s z c ó w  j u ż  p r z e z  s a m ą  p r z y r o d ę  tw o r z y  s ię  na  p o w ie  

r z c h n i  w a p n is t a  s k o r u p a ,  k tó r a  p o w sta je  z  p o łą c z e n ia  k w a s o r o d u  z ru -  

s z c e m ,  p r z y c i ą g n i o n e g o  z  p o w ie t r z a  ln b  w o d y .  T y m  s p o s o b e m  p o ­

w s t a j e  na ż e la z i e :  r d z a ,  a  n a  m ie d z i  i m o s ią d z u ,  z i e l e ń  (g r y n s z p a n , .  

J e s z c z e  b a r d z ie j  w a p n ie j ą  k r u s z c e  p r z e z  p o tn ie n ie  i r o z g r z e w a n ie ,  i 
o-dyby z w a p n ia ła  p o w ie r z c h n ią  z b i e r a n o ,m e ż n a b y  c a łą  m a s ę  k r u s c u  z a ­

m ie n ić  w  k r u s c o w e  w a p n o .  Z a p o b i e g a  s ie  z w a p n ie n iu  k r u s c ó w ,  p o c ią ­

g a ją c  p o w ie r z c h n ią  i c h  t lu s t o ś c ią ,  s ł o m ą ,  p y ł e m  w ę g l a n y m  i t p ,  c z y  i  

w  o g ó l e ,  z a p o b i e g a j ą c  p r z y s t ę p o w i  p o w ie tr z a .  C h e m i c z n e m i  ś r o d k a m i  

m o ż n a  z  k r u s z c u  k w a s o r ó d  w y d z i e l i ć  i o t r z y m a ć  c z y s t y  k r u s z e c .

N a j p ie r w s z e  ż e l a z o  z y s k u j e  s ię  z  p o r o z b i j a n y c h  k a w a łó w  r u d y  

u w o ln io n e j  z e  z ie m i ,  a  o c z y s z c z o n e j  z e  s ia rk i  i a r sz e n ik u  w w y s o k i c h  

c h u ta r sk ic h  p ie c a c h ,  w k t ó r y c h  k a w a ły  t e  u k ła d a ją  w a r s t w in a m i  z d r ze -  

w e m  to r fe m ,  lub  k a m i e n n e m i  w ę g l a m i :  a  p o t e m  je  to p ią  z a  p o m o c ą  

t e g i e g o T o g n i a ,  u t r z y m y w a n e g o  d ę c i e m  m i e c h ó w  i t o p n e m .  ś r o d k a m i  

p o w ię k s z a n e g o .  A b y  z e la z o  u c z y n ić  t o p n ie j s z e m ,  u ż y w a j ą  tez  w a p n a  

i n i e d o k w a s u  m a g n e z j i ,  t u d z ie ż  z w a ż a j ą c  n a  d o b rt ic  i p r z y m io t y  ż e l a ­

za; j a k i e  m a  m ie ć ,  z a c h o w u j ą  r o b o t n i c y  w e  w z g l ę d z i e  k w a s o r o d u  i 

w ęg lik u , r o z m a i t e  p o s t ę p o w a n i e .  Ż e la z o  b o w ie m  z a s y c o n e  z b y  e c z n y m  

w ę g l i k i e m  ła tw ie j  s ię  to p i ,  a l e  j e s t  po  o s t y g n i ę c i u  k r u c h s z e  lu b o  

t w a r d s z e .  T o p i ą c e  s ię  ż e l a z o  o p a d a  n a  dn ie  p i e c a ,  z k ą d  j e  o d  c z a s u  

d o  c z a s u  w y b ie r a j ą  lub  s p u s z c z a j ą  w  p e w n e  f o r m y ,  a lb o  o d le w a j ą  

w  d łu g ie ,  n ie z b y t  g r u b e  k a w a lc o .  Ż e la z o  t o  n a z y w a  s ię  te ra z  s u r o w e m  
c z y l i  s u r o w c e m .  P o z o s t a ł e ,  n a j c z ę ś c i e j  z  z ie m ią  z m ie s z a n e  i o b l a n e  

S k o ru p ą  c z ę ś c i ,  z o w ią  ż u ż la m i .  S u r o w ie c  ł a t w o  s ię  to p ie  daje  ł e c z  

k u ć  g o  n ie  m o ż n a  ani n a  z im a o ,  ani na  c ie p ł o ,  g d y z  za ra z  p ę k a .  S u r o ­

w e g o  ż e la z a  s ą  n a s tę p u ją c e  g a tu n k i;

1 )  S u r o w i c e  biały,  pos iad ający  najm niej  w ę g l ik u ,  za w iera  w  s o -  

bie  ie szcze  dużo  k w a so r o d u ,  je s t  ba r d z o  biały w  ła m a n iu ,  prom ien is ty  a 

n ie  L i s t y ,  przytem  tw a rd y  i kruchy ,  pęk a  i z ł a t w o ś c ią  s ię  ła m .e ,  a 

n ie  da s ię  ani p i ł o w a ć ,  ani w ie r c ić ,  ani g ią ć ,  i rozlatuje  się  w  ogniu .
2 )  S u r o w ie c  b ia ło -szary ,  p o s ia d a  j u ż  w iece j  w ę g l i ,  a mniej k w a s o ­

r o d u ,  je s t  ż a lem  m nićj kru ch y  o d  p r z e s z ł e g o .  Na z ła m ie  j e s t  szarszy «

z iern itszv ,  jak su r o w ie c  bia ły .  .
31 S u r o w ie c  szary je s t  najlepszy,  a lb o w ie m  z a w ie r a  w  o d p o w i e ­

dn im  s to su n k u  w ęk lik  z k w a so r o d e m ,  d la  teg o  u ż y w a  go  s .ę j te z  do w szy -  

slk ich  p r z ed m io tó w ,  k tó re  m ają  być  trw ałe .  C zcm  drobn iejsze  z iarno  

m a w  z ła m ie ,  Ism jest  lepszy i m o cn ie jszy .  M a  w .e le  tę g o sc  , J s ę  

krajać  w ierc ić ,  k ręc ić ,  ale jest  m ię k c ie j s z y  i n ic  tak topn y ,  jak  s u r o w ie c  

biały.  ’ W  złam aniu p o k a su je  sk ła d  l iśc isty ,  a n iek ied y  z iarn .ty  , c e m n y

ko lo r .  C a l  s z e ść ś c ie n y  waży  o k o ło  9  '/> ł o t a -
4 )  S u r o w ie c  c iem n o -sza ry  czyli  bury, p o s ia d a  za w ie le  w ę j . k u ,I



jest  w złamie drobno-ziernity i burego kolorytu,  napotyka się też w nim 
małe bąboliki spalonego żelaza. Wpra woz ie  z łatwością się topi,  ale 
niezdatny jest na rzeczy lane, gdyż jest za rzadki.  Poprawić go można,  
dodając doń su rowcu  białego.

Polepsza się surowiec mieszaniem, osobliwie dodawając  su rowcu  
szarego, i to za pomocą przetapiania,  które uskutecznia się, jeżeli masy 
małe,  w tyglach, a jeżeli wieikie, w piecach ku temu właściwie u rzą­
dzonych.

*
Żelazo do kucia, czyli sztabowe.

Żelazo sz tabowe zyskuje się przez powtórne  topienie surowcu 
przy dostępie powietrza.  Robota  około tego zowie się fryszerką,  a 
miejsce, na którem się ona odbywa^ fryszerką. Gdy się surowiec topi, 
przepuszcza się na ciekącą jego masę z dwóch  miechów powietrza,  k tó ­
re  po powierzchni przechodząc,  odbiera mu węglik, a udziela kwasoro-  
dn. Przez to występuje żelazo w najczystszej swój postsci,  traci swą 
k ruchość  i zbytnią twardość,  a staje się miękciejsze, rozciągliwsze i do 
wszelkiej roboty sposobniejsze;  ale jest nietopne,  gdyż w największym 
ogniu zamienia się tylko w masę cieścistą,  lecz n iepłynną.  Topienie 
czyli fryszowanie,  powtarza się tak długo,  jak tego potrzeba wymaga,  
poczem masa roztopiona wydobywa się j . fryszerskiego pieca, i wykuwa 
się wielkim młotem w hucie,  którcm jeszcze bardzićj żelazo zbija, u ŻU 
żle i skrystal izowane cząstki oddala.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Na naszej giełdzie w początku bieżącego tygodnia niezwykłe ob ja ­
wiło się życie, pokazały się na targu bardzo piękne na spekulację p rze­
chowane  gatunki pszenic i do ogromnej  odeszły cenie.  W  przeciągu 3 
dni przeszło fOO łaszt. Obsta lunki  krajowe i zagraniczne wiele przy­
czyniły się do wywołania tego niezwykłego rnebu.  Obecnie targi zwoi* 
niały i nie zrobiono żadnych tronzokcji .

P ł a c o n o  za ł a szt  W a g i  Holi .
Pszenicy

Żyta

K o r .  W a r

Rs r .  K o .  Rs r .  Ko.

! ł  I )  

»)  ’ i

317,
y.

58
75 
43

Guld.  P r u s
od 121 do 127  7 4 0 - 8 4 0  8  34  9

1 2 8 - 1 3 0  8 7 0  - 9 0 0  9 68  10
1 3 1 — 132 9 3 0 - 9 5 0  10 3 3 %  10
1 32 — 134 9 4 0 — 970  9 4 4 %  10
1 1 8 — 122 5 3 0 — 5 7 0  5  9 7 %  6

Toruń .  Przybyło pszenicy [ ł a s z t ó 'w I O ' / j , siemienia ln ianego i 
r zepakowego  39,  belek dęb o w y c h  1305,- sosnow yc h  9147 ,  153 ła- 
sz tów soli i 888  cen tna rów xtleju konopnego.

K ursa  zamian:  L o nd y n  1 9 8 y a, Paryż 79,  Hamburg  44,  A m st e r ­
dam 1 0 1 % .

Alexander  Makowski  et comp.

H A  N D  E  L.

G dańsk  13 W  r  z e ś ni a 1 8 5 5 —  W  ubiegłym tygodniu pogo­
da jak najlepiej sprzyjała zbiorom pszenicy w Anglij .  Dostarczono p r ó ­
by zboża świeżego na targi przedstawiają jak. największą rozmaitość pod 
względem gatunku i wagi, i żniwo tegoroczne nie zadowalnia rolników 
tyle, jak przeszłoroczne,  które odznaczało się i dobrocią i obfitością. 
W  Szkocji i Holandj i  przez u lewne deszcze zboża wiele ucierpiały.  K ar ­
tofle w Anglji i południowćj  Irlandji  na dobre gnić zaczynają

Na ostatnich targach angielskich notowano 2  do 3 szylingów na 
kwar terze  pszenicy świeżej krajowój,  której  z powodu  prac polnych do­
wóz był  mały. Na  zagranicznej  3 szylingi na kwar terze było podwyż­
szenia przy ograniczonym obrocie,  bo sprzedający wysokie stawili żą- 
daeio.

W  ciągu tygodnia dos tawiono do Londynu.
P s z e n i c y ,  J ę c z m .  O w s a ,  Ż y t a  B o b u

G r o c h u

z k r a j u . . .  7 ,342 8 ,3 9 6  22 ,44 1  —  1.697 
z  zagran icy  15 ,10 8  13 ,477  5 1 , 4 4 6  —  1,837

W  po łudniowćj  Francj i  żniwa nie najlepiej wypadły i targi utrzy­
mują się zawsze zdążhością ku podwyższeniu w całym kraju.

W  Holandji  i Belgji było nadzwyczaj  wiele ożywienia,  bo zbiory 
t ak w lyeh dwóch krajach jak i w Niemczech miernie wypadły.  W  Ho-  
landji płacono 10 do 12 Guld.  wyżćj na łaszcie.

S i e m .  I n i a n .  Mąk i  
Kz ep .  c e n t n .

—  3 1 , 017

11 ,280
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